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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 

WMi fpzii razij luoDdnw: ni M, raarten l soUffie.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz mlim. na stronie 7-lam.gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki- 

M mq i i attisM aiahrzBźnD, ii. GiMitt i.

W jednościsiła!

Pułkownik i chemik.
Do czego w Polsce dochodzi?PONMLKJIHGFEDCBA

Prof. dr. Stanisław Kot, dawnjej- 
•jęy goj-liwy działacz „legjonowy“ , 
ogłosił w „Kurj. W arsz." znamienny  
list, który poniżej w całości podaje- 
my, jako obraz panujących stosun- 

•' ków. — Red.

Ogłoszone w prasie codziennej dwa 
listy, wojewody krakowskiego Kwaś­

niewskiego i prof. M archlewskiego, wy­

wołały, mimo swej lakoniczności, silne 
wrażenie i żywe komentarze w kołach  

naukowych.
Prof. Leon M archlewski wielki 

chemik, jedna z największych chlub  

nauki polskiej, doceniając jako obywa- 

tel-patrjota i jako uczony specjalista 

grozę niebezpieczeństwa wojny gazo­

wej, oraz śledząc przygotowania w  

tym kierunku w Niemczech i w Rosji, 

podjął w społeczeństwie polskiem pro­
pagandę na rzecz obrony przeciwgazo­

wej. W krótce po wojnie z Rosją dopro­

wadził do zawiązania Tow. obrony prze 

ciwgazowej w Krakowie, które posłu­
żyło za wzór dla utworzenia podobn. 

towarzystw w W arszawie i innych mia 

Stach. Był przez lata niezmordowanym  
propagatorem tej akcji, jeździł, prze­

mawiał, poruszał wszystkie czynniki 

rządowe i społeczne.
Kiedy Liga obrony powietrznej pań­

stwa zdecydowała się rozszerzyć w Ligę 

obrony powietrznej i przeciwgazowej, 

co uczyniło zbytecznem istnienie po­
przedniej organizacji, był jednym z 

najwybitniejszych jej działaczów, zaj­

mując stanowisko prezesa rady głów ­

nej Ligi. Na gruncie krakowskim był 

prezesem komitetu wojewódzkiego Li­

gi i jego duszą. Po przyjściu na stano­
wisko wojewody pułkowmika Kwaś­

niewskiego, widząc jego aspiracje w  
tym kierunku, oraz w przekonaniu, że 
objęcie przewodnictwa komitetu przez  

wojewodę skłoni aparat władz państwo 

wych do żywszego poparcia akcji spo­
łecznej, ustąpił ze stanowiska preze  

sa, proponując wybór p. wojewody na 

to miejsce.

Sam jadnak nadal w komitecie L. 

O. P. P. pracował, utworzył w jego  

obrębie komitet gazowy, spowodował 
kurs Koła chemików dla wykształcenia 

w obronie przeciwgazowej, przeprowa­

dził powołanie instruktora gazowego, 
W ' dalszym ciągu wygłaszał odczyty i 

przemówienia propagandowe (ostatnio  

w dniu 27 czerwca na konferencji przed 
stawicieli towarzystw akademickich'.  

Był tam czynny z uszczerbkiem swej 
pracy naukowej i działalności w in­

nych organizacjach, oddawał sprawie 
obrony przeciwgazowej wiele drogiego  

czasu, zapału i energji i oczywiście 

ogromnej wiedzy fachowej. Pracował 

dla sprawy publicznej z własnej inicja­

tywy i ofiarności, mimo, że jako czło­
nek i senator stronnictwa opozycyjnego 

odnosił się krytycznie do postępowania 
obecnego rządu. Za to, że będąc opozy­

cjonistą, pracował dla obrony państwa, 
został demonstracyjnie ukarany; p. 

wojewoda zmusił go do us-tąpienia z 
komitetu L. O. P. P.

Rzekomo wystąpił p. wojewoda w  
obronie osoby P. Prezydenta Rzplitej. 
której prof. M archlewski wcale nie ata­

kował, a wszakże nie zdążono jeszcze 
zapomnieć, jak w maju 1926 r. p. puł- 
kównik-lekarz Kwaśniewski osobiście 

organizował ulicę w W arszawie do 
zbrojnego ataku na ówczesnego Prezy­

denta Rzplitej!

Niema potrzeby porównywania uży­
teczności dla pracy społecznej L. O. P. 

P. prof. M archlewskiego, inicja­
tora i twórcy akcji obrony przeciwga­
zowej, a p. pułkownika Kwaśniew ­
skiego chwilowo odkomenderowane­

go na stanowisko wojewody. Dla całego 

społeczeństwa niewspółmierność warto  
ści tych dwu osób jest jasna: Ale trze­
ba podkreślić i napiętnować szkodliwy  

system, którego następstwem jest usu­

nięcie prof. M archlewskiego z L. O. P. 
P. Jest nim bowiem mniemanie wyra­

żone w postępku p. pułkownika Kwaś­
niewskiego, że od pomocy i współpra­
cy na rzecz bezpieczeństwa Rzplitej na 
leży odsuwać najwybitniejszych u- 
czonych i specjalistów, jeśli oni nie po­
dzielają entuzjazmu p. pułkownika dla 
dzisiejszych metod rządzenia.

Państwo nie jest własno­
ścią ani nawet dzierżawą pp. 
pułkowników. Choćby im się 
chwilowo powiodło od wpływu na ster 
spraw odsunąć wszystkich, którzy im  
się nie podobają, może nie zdołają tro­
ski o jego losy zgładzić z serc i umy­
słów elity intelektualnej społeczeństwa. 
Odsuwanie tej elity, jako złożonej z ży­
wiołów niezależnych, samodzielnie my­
ślących i niezdolnych do pochwalania 
nadużyć, ma niewątpliwie na celu zmo 
nopolizowanie spraw publicznych dla 
nielicznej grupki, odciętej od społeczeń  
stwa. Pragnieniem jej jest wytrzebić 
nie tylko próby współudziału, ale nawet 
zainteresowania społeczeństwa dla 
spraw publicznych. Grozi to straszne- 
mi konsekwencjami dla naszego bytu  
państwowego.

Z jednej strony nikt nie wierzy, aby 
grupa rządząca, której poziom intelek­
tualny i moralny aż zbyt jaskrawo ob­
naża się z każdym dniem, zdolna była 
unieść odpowiedzialność za sprawy pu­
bliczne. Z drugiej — taktyka zniechę-* 
cania i oziębiania społeczeństwa dla 
żywotnych spraw państwa zbyt prędko

Zgon głośnego pisarza.
Taśma przygód Sherlocka Holmes'a przecięta.

Conan Doyle

autor znanych powieści kryminalnych, 
których bohaterem jest Sherlock Hol­
mes, zmarł w 71 r. życia. W ostatnich 

latach gorliwie zajmował się 
spirytyzmem.

W arszawa. 8. 7. Tel. wł.
Donoszą z Londynu: W czoraj rano  

zmarł nagle sir Arthur Conan Doyle, 
słynny autor angielskich powieści kry­
minalnych o Sherlocku Holmesie.

Arthur Conan Doyle urodził się 22-go 
maja 1859 w Edynburgu w Anglji.

Po ukończeniu studjów medycznych 
poświęcił się początkowo praktyce le­
karskiej, którą wykonywał do r. 1890. W  
charakterze lekarza na statku dla poło­
wu wielorybów zwiedził okolice podbie­
gunowe. Równocześnie z podjęciem  prak 
tyki lekarskiej rozpoczął zajmować się 
pracą literacką.

Zrazu nie miał powodzenia, dopiero 
około r. 1890, po wydaniu pierwszych 
powieści o Sherlocku Holmesie bardzo 
szybko stanął w rzędzie najpoczytniej­
szych pisarzy.

W pamiętnikach swoich, które uka­
zały się w  r. 1925 opowiada Conan Doyle, 
że pierwowzore Sherlocka Holmesa 
był jego profesor w gimnazjum, który 
odznaczał się niezwykłą przenikliwością.  
Żadna myśl ucznia nie mogła ukryć 
się przed bystrym wzrokiem tego wy­
chowawcy, który w sposób genjalny  
potrafił drogą dedukcji dojść do sedna 
każdej psoty uczniowskiej.

Sherlock Holmes poszedł w masy i 
niema na świecie języka, na który nie 
byłby tłumaczony. Każdy tom o tym de­
tektywie był rozchwytywany we wszyst­
kich krajach przez wszystkie warstwy 
społeczne.

Zaryzykują proces?
W arszawa. 8. 7. Tel. wł.

W sobotę wieczorem powrócił z Krako­
wa dyrektor departamentu min. sprawiedli 
wości dr. Świątkowski, wysłany tam przez 
min. Cara w związku z zapowiedzianym  
procesem z powodu kongresu centrolewu.

W chwili obecnej dr. W ątor, prowadzą­
cy śledztwo, nie powziął jeszcze ostatecz­
nych decyzyj dalszej swej akcji. W kołach 
decydujących nie powzięto jeszcze postano­
wienia, co należy uczynić: czy prowadzić 
proces przeciwko tylko nieposlom. czy też 
przeciwko wszystkim. Góruje przekonanie, 
że należy pociągnąć do odpowiedzialności 
tylko nieposłów, i to z powodu przechowy­
wania skonfiskowanych rezolucyj centro­
lewu oraz skonfiskowanego listu sen. Li­
manowskiego.

Jeżeli tak się rzeczy mają, to widać w  
tem wycofywanie się sanacji z zapowiedzi

p. Sławka podjęcia energicznych kroków  re 
presyjnych. Tego się zresztą należało już 
przedtem spodziewać,

Kraków, 8. 7. Tel. wł.
W ciągu dnia wczorajszego byli przesłu­

chani w Krakowie przeważnie włościanie z 
pobliskich okolic, którzy dostawieni zostali 
do Krakowa pod eskortą policji.

W ten sam sposób zostali przesłuchani 
robotnicy kolejowi w Chrzanowie.

W Skawinie w czasie festynu sokolego 
aresztowano kilka osób, które następnie 
odstawiono do posterunku policyjnego, aby 
je przesłuchać.

Pożar na Pradze.
W arszawa, 8. 7. Tel. wł.
Na Pradze w jednym z kin wybuchł po­

żar w czasie którego poparzeniu uległy 4 
osoby.

wydaje smutne owoce, wywołuje obo­
jętność szerokich kół wobec interesów  
i losów państwa. Gdy naokoło starają 
się najszersze masy społeczeństwa  
wciągnąć w bieg spraw publicznych, 
natchnąć je a nawet roznamiętnić przy 
wiązaniem ku nim, u nas dzieje się 
wprost przeciwnie.

Niepodobna bez drżenia myśleć o 
okropnych skutkach takiej planowej 
metody w razie jakiegokolwiek kryzy­
su. Jakżeż ubogo będzie wyglądała 
energja zbiorowa społeczeństwa, które­
go elita będzie pozbawiona wszelkiej 
siły i samodzielności, jak można będzie  
stworzyć żarzące się ognisko, jeśli się 
do niego zbierze same wygasłe węgle!

Ponura sprawa Kwaśniewski con ­
tra M archlewski, przeciętny pułkow ­
nik contra wielki chemik, przygod­
ny niekwalifikowany urzędnik con ­
tra wybitny, ofiarny, energiczny oby­
watel —  to epizod groźnego stanu we­
wnętrznego naszego organizmu pań­
stwowego, to ostrzeżenie dla myślących 
kół społeczeństwa, aby się skupiły do 
samoobrony przeciwko nie tylko pró­
bom terroru za poglądy polityczne, ale 
przedewszystkiem przeciwko systema­
tycznemu wyniszczaniu w elicie spo­
łecznej interesu dla spraw państwo­
wych.

Kraków, 3-go lipca 1930.
Stanisław  Kot prof. Uniw. Jagiel­

lońskiego.

Demonstracje bezrobot­
nych w Warszawie.
W arszawa, 8. 7. tel. wł.
W czoraj przed południem zebrała 

się na placu Teatralnym większa gru­
pa bezrobotnych, która demonstrowała  
przed M agistratem. Bezrobotni wysłali 
delegację do prezydjum miasta, a tym ­
czasem rozpoczęli utarczki z patrolem  
policyjnym. W pewnej chwili bezro­
botni usiedli w kilku punktach na 
jezdni placu Teatralnego, tamując 
ruch.

Silniejszy oddział policji rozproszył 
manifestantów. Trzy osoby areszto­
wano.

Mimo wszystko... jadą.
W arszawa, 8. 7. tel. wł.
Zarząd polskiej grupy Unji M iędzy­

parlamentarnej, który obradował 
wczoraj w gmachu Sejmu, powziął je­
dnomyślnie następującą uchwałę:

•— „Zarząd polskiej grupy Unji 
M iędzyparlamentarnej pomimo odmo­
wy w ostatniej chwili dania paszpor­
tów ulgowych dla jej delegacji, utrzy­
muje decyzję swoją wzięcia udziału 
w konferencji Unji M iędzyparlamen­
tarnej w Londynie.

Zmiana tego zasadniczego stanowi­
ska może nastąpić wrazie nieuzyskania 
we właściwym czasie przez członków  
delegacji zwykłych paszportów zagra­
nicznych". —

Wybory w Kowlu.
Kowel, 8. 7. Tel. wł.
W niedzielę nadchodzącą odbędą się 

w okręgu kowelskim wybory do Sejmu. 
Polska lista została wycofana. Na liście 
mniejszościowej figuruje b. poseł W iślicki, 
obecny poseł Kirschbraun i Pryłucki.

Prezydent Rzplitej na kuracji.
W arszawa, 8. 7. Tel. wł.
Jak się dowiadujemy, p. Prezydent Rze. 

czypospolitej pozostaje w Spalę przez cały 
miesiąc, celem przeprowadzenia tam kura­
cji domowej, zaleconej przez lekarzy.

P. Prezydent oświadczył lekarzom 1 o- 
sobom, doradzającym mu wyjazd zagrani­
cę, że z kuracji zagranicznej rezygnuje.

Wielki pożar
fabryki Behrendta (dawniej „Oikos") 

we Wrzeszczu.

W sobotę wieczorem wybuchł we 
W rzeszczu przy ul. Głównej pożar we 
fabryce parkietów Behrendta (dawniej 
„Oikos"). Pożar przybrał olbrzymie roz­
miary. Pomimo, że w gaszeniu go brały  
udział wszystkie straże, udało się z tru­
dem tylko uchronić sąsiednie budynki 
od pożaru. Płonąca fabryka, obejmująca 
100 metrów długości i 20 szerokości —  
spłonęła zupełnie. Gorąco, w pobliżu o- 
gnia panujące, było tak wielkie, że nie 
można się było zbliżyć do ognia ponad  
40— 50 metrów odległości. Trzech straża­
ków odniosło wskutek wybuchów olei 
poparzenia. Pożarowi przyglądały się 
olbrzymie tłumy ludności, zwabione po­
tężnym słupem ognistym. Pożar wznie­
cony został przez płomień, wydobywają­
cy się z pewnego kotła w pobliżu zwału 
desek parkietowych. Straty obliczają na 
około 800.000 gid. Ze zgorzałym gma­
chem fabrycznym sąsiadowała fabryka  
czekolady „Baltic", która była również 
poważnie zagrożona.

Nowy wypadek utonięcia.
Gdańsk 8. 7. Tel. wł.
W pobliżu Sopotu zatonął w niedzielę 

22-letni kupiec W alter Kótter, który wy­
płynął daleko na morze i tam widocznie 
wyczerpał swe siły. Zwłoki jego burzliwe 
w dniu tym fale przygnały do brzegu. Pró­
by przywołania go do życia okazały się 
jednak daremne. Lekarz stwierdził śmierć 
wskutek udaru sercowego.
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Skończyć z żydowskiemi 
pijawkami.

Jak w iadom o, szw arcow ano przez  
gran icę pow iatu działdow sk iego i lu ­
baw sk iego n iem ieck i jedw ab w e w iel­
k ich ilo ściach , przyczem skarb pań ­
stw a pon iósł szkodę na przesz ło 800  
ty s. zł. G łów nych sp raw ców , w te rn  
dw óch Ż ydków z b . K ongresów ki, 
przy trzym ano na szczęśc ie na stacji 
w G utow ie w chw ili, gdy zam ierza li 
część przeszm ug low anego jedw abiu  
pod fa łszyw ą dek laracją w ysłać do  
W arszaw y . M inęło zaledw ie k ilka dn i, 
a już now ą odkry to aferę przem ytn i­
czą; na czele szajk i przem ytn iczej sta ł 
znów Ż ydek , dr. A lfred G oldste in z  
G dańska , z k tórym „w spó łp racow ał11 
n ie jak i T rzciński; tym  razem  przem y ­
cano przez gran icę ty tuń ; stra ty jak ie  
pon iósł skarb  państw a, sięgają rów nież  
pow ażnej sum y .

O bie afery przem ytn icze jednak  
przyćm ione zosta ły przez pom ysłow ość  
na  jaką zdobył się Ż yd C hask ie l B roch-  
zw eig z W arszaw y; udał on , jak op i­
su je pow . aferę bydgo ska ,,R und-  
schau “ (n r. 153), dyp lom atę ab isyń -  
sk iego ; przybyw szy pociąg iem pary ­
sk im  do P o lsk i, ośw iadczy ł „egzotycz ­
ny" gość urzędn ikom ko le jow ym , że  
jedzie obecn ie do P o lsk i, ażeby i z na- 
sz jm  kra jem  naw iązać b liższe sto sun ­
k i. G dy chciano jego bagaż poddać re ­
w izji, ośw iadczy ł „dyp lom ata" stanow ­
czo , że n ie pozw oli an i naw et w ejrzeć  
do sw ego bagażu , w przeciw nym  bo ­
w iem  raz ie , by łby zm uszony zaw rócić  
i om inąć P o lskę.

W obec tupetu „pana dyp lom aty"  
zan iechano naraz ie rew iz ji w alizek , 
lecz n ie spuszczono go z oczu . W  
W arszaw ie sp raw a się w yjaśn iła ; w  
chw ili, gdy pociąg stanął na dw orcu ,  
pow ita ło go dw óch Ż ydków tem i sło ­
w y: „C hask iel a co ty tu rob isz"? E - 
gzo tycznego gościa odprow adzono na  
po lic ję , k tó ra w yleg itim ow ała go jako  
C hask ie la B rochzw eiga , u trzym ującego  
się z przem ytn ic tw a narko tyków . W  je  
go bagażu znalez iono w ielk ie zapasy  
kokainy , k tó rą usiłow ał przeszm ug lo - 
w ać. A bisyńsk ie dokum en ta C hask ie l 
naby ł od pew nego studen ta ab isyń -  
sk iego za 2000 franków .

Jesteśm y przekonan i, że przecież  
n ie w szyscy Ż ydzi w  P o lsce chcą się  
dorob ić drogą n ieuczciw ą, z krzyw dą  
spo łeczeństw a i skarbu państw a. T o  
też w in teresie m niejszości żydow sk ie j  
leżeć będzie, ażeby w ładze su row o i 
bezw zg lędn ie zabra ły się do przy łapa ­
nych szkodn ików a zw łaszcza tych , 
k tó rzy bez sk rupu ł i w  sposób bezczel­
ny szerzą w P o lsce zarazę przem yt­
n ic tw a. (  r.

Czołg — strzała
.W arszaw a, 8 . 7 . T el. w ł.

Z L ondynu donosi A T E .;

Z W aszyng tonu donoszą , iż w w arszta ­
tach rządow ych w ykonany zosta ł now y  
m odel czo łga , k tó ry m oże posuw ać się po  
drogach z szybkością przek raczającą 100  
k im . na godzinę . N a n ierów nym gruncie  
szybkość czo łga w ynosi 25 k im ., w  w odzie  
16 k im . O pancerzen ie czo łga zabezp iecza  
załogę przed granatam i ręcznem i, pociska-  
m i karab inow em i i gazam i tru jącem i. N o ­
w y czo łg m oże udźw ignąć 12 tonn ładun ­
ku .

Ofiara śruby podatkowej.
Tragiczny zgon siostrzeńca ks. kard. Kakowskiego.

W arszaw a, 7 , 7 ,
O negdaj bardzo w czesnym  rank iem  

w e w si D ębiny pod P rzasnyszem  przy ­
by ł do ro ln ika O ssow sk iego sekw estra- 
to r podatkow y Ż ebrow sk i w  asystencji  
po lic ji z przodow nik iem Ś w idersk im  
na czele , celem  dokonan ia zajęc ia za  
zaleg łe podatk i. C hodziło o należność  
oko ło 200 zło tych . P . O ssow sk i, aczko l­
w iek by ł w łaścic ielem dość obszernej 
posiad łośc i, jednakże , jak w szyscy ro l­
n icy obecn ie , znajdow ał się w op łaka ­
nych w arunkach finansow ych i w obec  
tego zw rócił się do sekw estra to ra z  
prośbą o pro longow an ie d ługu do 15 . 
(15 jest ja rm ark w  P rzasnyszu ).

S ekw estra to r n ie zgodził się na tę  
propozycję i przystąp ił do zajęc ia  
trzech krów  za podatk i. Z rozpaczony

Walka z komunizmem w Finlandji.
H elsing fo rs, 7 . 7 .

D o  po łudn ia  przyby ło  do  sto licy  pań ­
stw a au toko lum nam i i pociągam i spe- 
cjalnem i oko ło 13 ty sięcy „lapow ców ".

P rzybyw ające oddzia ły  k ierow ane by ­
ły  natychm iast na  stad jon  spo rtow y .

H elsing fo rs przybrany jest bogato  
sz tandaram i o barw ach narodow ych . 
„L apow cy" og łosili m anifest, w  k tó rym  
dom agają się refo rm y ordynacji w ybor­

czej w  k ierunku  usun ięc ia  kom unistów  
z se jm u  i w ładz adm in istracy jnych . M a ­
n ifest zastrzega się, że „lapow cy" n ie  
dążą do zm iany konsty tucji, an i do  
w prow adzen ia dyk tatu ry  faszystow sk ie j 
pragną  jedyn ie uzdrow ić zatru tą  atm o ­
sferę życia po litycznego .

R ów nocześn ie w ydał rząd  odezw ę, w  
k tó re j stw ierdzając , iż F in land ja znaj­
du je się obecn ie pod znak iem  pochodu  
ch łopów , sk ierow anego  przeciw  kom uni­
stom  zaznacza, że ty lko w spó lnym  w y ­
siłk iem w szystk ich patrjo tów  fiń sk ich  
uda się un iknąć w ielk iego n iebezp ie­
czeństw a i zdusić hydrę kom unizm u .

R ząd w zyw a w końcu  do zap rzestan ia  i 
gw ałtów i do zjednoczen ia się z n im  w  
w alce o u trzym an ie n iezaw isło ści F in -  
land ji.

Francja protestuje energicznie.
Krwawe bestialstwa Niemców w Nadrenji. - Mordy i rabunki. 

Wyczyny policji. - Korpus śmierci. - Stosunek prasy.
B erlin , 8 . 7 . T el. w ł.

W ielk ie w rażen ie w ko łach dem o ­
kra tycznych i socja lis tycznych N iem iec  
w yw ołała w iadom ość, że B riand , m in i- 
ster sp raw  zag ran icznych F rancji zap ro ­
sił do sieb ie n iem ieck iego  am basadora  
w  P aryżu , H oescha , i zw rócił m u  uw agę,  
iż rząd n iem ieck i przy jął na sieb ie zo ­
bow iązan ie , iż n ie dopuści w  N adren ji 
do jak ichk low iek  prześladow ań na tle  
po litycznem .

In terw encja  B rianda  m iała  charak ter  
bardzo  pow ażny . B riand m iał ośw iad ­
czyć, iż w  razie dalszych ekscesów , rząd  
francusk i będzie zm uszony ze sw ej 
strony w ydać zarządzenie natu ry  m ili­
ta rnej. M ożna to  rozum ieć , jako  groź- 

w łaścic iel strac ił panow an ie nad sobą  
i chw ycił kosę , dosięgając jednego z  
funkcjonarju szy po licji. P ad ł szereg  
strza łów . O ssow sk i, zalew ając się  
krw ią, pad ł bez zm ysłów na ziem ię .

Ś . p . O ssow sk i by ł sio strzeńcem  J. E . 
ks. kardynała K akow sk iego . W iado ­
m ość o strasznej jego śm ierc i rozesz ła  
się lo tem  b łyskaw icy po całym  pow ie­
c ie , w yw ołu jąc w szędzie ogrom ne w ra ­
żen ie . W  P rzasnyszu ludność zb iera  
się przed starostw em . W ezw ano po li­
cję i w ojsko . P atro le w ojskow e z nało - 
żonem i bagnetam i usuw ały ludność  
z rynku.

P rzen iesien ie zw łok do kościo ła  
trag iczn ie zm arłego śp . O ssow sk iego  
nastąp i dzisia j, po n ieszporach . P o ­
grzeb ju tro oko ło godziny 10 rano .

W skutek te j odezw y rządu dw aj 
posłow ie kom unistyczn i gw ałtem  upro ­
w adzen i z gm achu parlam en tu , zosta­
li w ydan i przez „lapow ców " w  ręce po ­
lic ji.

N a prow incji kom uniśc i przesz li do  
jaw nego sto sow an ia te ro ru .

W czoraj w  nocy w zniecili pożar w  
m iasteczku R ow an ien i. O fiarą pożaru  
pad ły dw a w ielk ie m agazyny . S zkody  
w ynoszą ponad dw a m il  jony m arek  
fin landzk ich .

H elsing fo rs, 7 . 7 . te l. w ł.
W  zw iązku z pożarem  w m iastecz ­

ku R ow anien i aresztow ano 24 kom uni­
stów , k tó rzy rabow ali sk lepy podczas  
pożaru . T rzech z n ich podejrzanych  
jest o podpalen ie .

N a zeb ran iu „lapow ców " w  H elsing - 
fo rsie , w k tó rem w zięło udzia ł ponad  
15 .000 osób przem aw iał prezyden t 
F in land ji R elander. P rzez m iasto  
przeciągają patro le „lapow ców ".

P ochód „lapow ców " przeciągnął o  
godz. 1 ,30 przed grobam i bohaterów .  
C złonkow ie pochodu m aszerow ali z  
odkry tem i g łow am i poczem zachow u ­
jąc w zorow y porządek złoży li 3 w ień ­
ce z szarfą czerw ono - n iebieską, re ­
prezen tu jącą barw y „lapow ców ", na ' 
grobach F in landczyka, E stończyka i 
N iem ca.

bę ponow nej częśc iow ej okupacji N adre­
n ji.

A m basador n iem ieck i H oesch  zapew ­
n ił B rianda , że w ładze n iem ieck ie  
w szystko uczyn ią, aby w  jak najk ró t­
szym  czasie opanow ać sy tuację w  N ad ­
ren ji.

W  zw iązku  z in terw encją B rianda  o- 
raz zajśc iam i w  N adren ji, pozosta je zer­

w anie rokow ań  francusko  - n iem ieck ich  
w sp raw ie zag łęb ia S aary . Z e strony  
francusk ie j ośw iadczono , iż pogrom y w  
N adren ji n ie stw arzają korzystnej at­
m osfery do  rokow ań w  sp raw ie zag łęb ia  
S aary .

T ym czasem w N adren ji pogrom y  
trw ają. K ażdy , k to  m iał choć luźny  zw ią  

zek z ruchem  separa tystycznym , lub do ­
brze ży ł z F rancuzam i, ucieka p i^ed  
zw ierzęcą zem stą bo jów ek szow in istycz ­

nych . P rzyw ódcy separa tystów z dr. 
D ortenem  na czele uciek li do A lzacji.

N ajg roźn ie j przedstaw ia się sy tuacja  
w  M oguncji, gdzie  bo jów ki szow in istycz­

ne w  sile od 200 — 300 ludzi przeb iegają  
na  row erach  i m otocyk lach  poszczegó lne  
dzie ln ice i po lu ją na separa tystów . M o- 
tłoch n ie przeb iera w  sposobach zem sty . 
W W iesbaden ie obrabow ano sk lepy , 
k tó rych w łaścic ie le sp rzedaw ali tow ar 
F rancuzom . N acjonalistyczne bo jów ki 

po jaw iają  się nag le na  row erach i m oto ­
cyk lach , a zan im po lic ja zdąży w kro ­
czyć i przeszkodzić m ordom  i rabunkom  
u la tn ia ją  się tak szybko  jak przyby ły .

N ajbardziej w strząsa jąco  przedstaw ia  
się traged ja lekarza dr. R ota , k tó ry , ob ­
legany przez 12 godzin przez rozszala­
łych szow in istów , zaży ł w raz z żoną tru ­

c iznę.

W  W iesbaden ie zdem olow ano k ilka  
drukarń i m ieszkan ie pew nego w łaści­
ciela fab ryk i ty ton iu , syna jego w ycią ­
gn ię to  na u licę i zm asak row ano  do  tego  
stopn ia, że m a po łam ane ręce i nog i i 

rozb itą g łow ę.
S kandaliczn ie się zachow ała po lic ja , 

gdy ob lężono fo lw ark L oppenheim , po ­
łożony tuż pod W iesbadenem , będący  
w łasnością n ie jak iego K unza. K unz, 
ob lężony przez m otłoch , zabarykado ­
w ał się w e dw orze i te lefon iczn ie w e ­
zw ał po lic ję. T łum zaatakow ał go i 
usiłow ał podpalić zabudow an ia . K unz  
w raz z dom ow nikam i począł się ostrze ­
liw ać . K anonada trw ała przez całą noc  
i dop iero nad ranem  przybyła  na m iej­
sce zajśc ia po lic ja . A le zam iast w ystą ­
p ić przeciw ko tłum ow i, przystąp iła do  
ob legan ia dw oru , zasypu jąc K unza i 
jego dom ow ników salw am i. P o pó ł­
godzinnej w alce , K unz o trzym aw szy  
od po lic ji zapew nien ie , że n ie dopuści  
ona do dalszych ekscesów , poddał się. 
K unza i w szystk ich jego dom ow ników  
aresz tow ano i odw ieziono do w ię ­
zien ia .

O bestjalsk ich pogrom ach donoszą  
rów nież z P alatynatu . B ojów kom szo ­
w in istycznym przew odzi H auenstein , 
b . dow ódca t. zw . „korpusu śm ierc i",  
k tó ry w la tach 1920-21 dokonał na  
G órnym Ś ląsku oko ło 200 m orderstw  
na P o lakach . S zereg i jego oddzia łów  
sk ładają się z m orderców kap tu ro ­
w ych , zw oln ionych z w ięzień na zasa ­
dzie og łoszonej w tych dn iach am - 
nestji.

N a przygo tow an ie p lanow e całe j akcji 
szow in istów n iem ieck ich w skazu je fak t, Z e 
separa tyśc i nadreńscy o trzym ali lis ty z po ­
gróżkam i oraz m ałe m in ja tu row e trum ny  
jeszcze przed opuszczen iem  N adren ji przez  
w ojska francusk ie . N a drzw iach separa ty ­
stów przyb ijano ponad to w yrok i śm ierc i.

P rasa berliń ska szow in istyczna zacho ­
w uje się w obec tych bestja lsk ich ekscesów  
w sposób cyn iczny , om aw iając te zajśc ia , 
nazyw a je ob jaw am i słusznego gn iew u lu ­
du . Z lubością op isu je tw orzen ie się od ­
dz ia łów , k tó re b io rą odw et na separa ty ­
stach . W  prasie te j n iem a an i jednego sło ­
w a po tęp ien ia d la w ybryków  bo jów ek szo - 
w  m istycznych .

P rasa libera lna stara się te zajśc ia u-  
sp raw ied liw ić chw ilow em i nastro jam i. 
„B erliner T ageb la tt" zajśc ia w  N adren ji tu ­
szu je w iadom ościam i o rzekom ych pogro ­
m ach Ż ydów w innych państw ach i dru ­
ku je pro testy przeciw ko n im .

J. I. Kraszewski. 6

B r ii h i.
CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy).

Bruhl tak  by ł zdziw iony , że krok  od ­
stąp ił, jakby się ob łąkanego u ląk ł w  
m łodzieńcu , k tó ry z w ielką słodyczą ,  
ale bardzo pate tyczn ie  w ym ów ił te w y ­
razy.

— Wiem, — dodał Z inzendorf spo ­
kojn ie —  iż się to w ydać w am m usi, 
wam, co m acie w  uszach jeszcze szcze ­
b io tan ie i śm iechy  dw orsk ie , dziw nem  
i n iep rzyzw oitem  m oże; ale  ilek roć  m y ­
ślą pobożną uda  się zako łatać do serca  
ch rześc ijan ina uśp ionego , jakże tego  
nie dopełnić?

B riih l stał n iem y .
Z inzendorf zb liży ł się doń .

—  T o godzina m odlitw y ... słuchaj 
pan, lasy  szum ią  chór w ieczo rny : C hw a ­
ła P anu na w ysokościach! S trum ień  
szem rze pacierze , księżyc w szed ł przy ­
św iecać nabożeństw u natu ry , a serca  
nasze n ie m iałyby się po łączyć ze Z ba ­
w icielem  w  te j uroczyste j chw ili?

O słup ia ły paź słuchał i n ie zdaw ał 
się rozum ieć.

—  W idzisz pan przed sobą dziw aka, 
- dodał Z inzendorf —  lecz czyż św ia ­

tow ych dziw aków m ało spo tykasz i 
nrw M czasz im . a n ie m iałbyś pob ła ­

żać z gorącego ducha p łynącem u za ­
chw ycen iu?

—  P raw dziw ie —  szepnął B riih l —  
ja sam  jestem  pobożny , lecz ...

—  L ecz zapew ne  chow acie pobożność  
w aszą na dn ie serca , lękając się, by ją  
ręka, słow o pro fanów  n ie tknęło? Ja ją  
w yw ieszam jako chorąg iew , bom  go ­
tów  bron ić je j życiem  i krw ią m oją . 
B racie w C hrystusie , —  rzek ł, jeszcze  
w ięcej zb liżając się do B riih la, Z inzen ­
dorf —  jeśli ci zacięży ło życie w  ukro -  
p ie i w irze tego dw oru , bo inaczej so ­
b ie n ie tłum aczę w ieczo rnej w aszej 
przechadzk i sam otnej, siądź tu  spocząć  
z nam i, razem  się pom ódl  m y. Ja czu ję  
w sob ie pragn ien ie m odlitw y , a w e  
dw óch , w e trzech spo tęgow ana bra ter­
sko , m oże do lec ieć do tronu T ego , k tó ­
ry d la nas robaków  dał krew S w oją  
B racie!

B riih l, jakby się zląk ł, ażeby go n ie  
zatrzym ano , co fnął się n ieco .

—  Z w ykłem  się m odlić sam , —  rzek ł 
—  a tam pow ołu ją m nie obow iązk i, 
w ięc daru jc ie m i.

W skazał ręką w stronę , od k tó rej  
gw ar ich dochodził.

Z inzendorf sta ł.

—  Ż al m i w as! —  zaw oła ł. —  G dy-  
byśm y tu pod tem  drzew em zanucili 
p ieśń w ieczo rną: „B óg nasza tw ierdzo , 
B óg nadzie ja nasza ../. I 

—  N aów czas —  dorzucił paź —  po ­
sły sza łby  to w . łow czy , lub  k tó ry  z pod ­
kom orzych kró la i n ie zam knęliby nas  
do kordegardy , bo tu je j n iem a, aleby  
odprow adzili do D rezna pod F rauen -  
k irche i osadzili na odw achu .

T o m ów iąc , ru szy ł ram ionam i, sk ło ­
n ił się lekko i chcia ł iść , ale Z inzen ­
dorf zastąp ił m u drogę .

—  C zy is to tn ie w zbron iono się tu  
znajdow ać? —  zapy ta ł.

—  M oże to w as podać w  podejrzen ie  
i na  n iep rzy jem ności narazić . Ż yczę się  
oddalić . Z a H ubertsbu rg iem  jest w ieś  
i gospoda, k tó ra da w ygodn ie jszy noc ­
leg , n iż p ień bukow y .

—  K tórędyż iść m am y, aby n ie  
w nijść w  drogę n . panu? — zapy ta ł 
Z inzendorf.

B ruh l w skazał ręką i już odchodził.
—  W ym inąć gościn iec będzie do ­

syć trudno , pan ie hrab io ; lecz jeśli w am  
służyć m ogę, w yprow adzając pod m o ­
ją op ieką na drogę: służę .

Z inzendorf i m ilczący jego tow a ­
rzysz pobra li prędko w ęzełk i sw e i k i­
je i pośp ieszy li za B riih lem , k tó ry w ca­
le się n ie zdaw ał rad tem u spo tkan iu . 
Z inzendorf m iał czas n ieco och łonąć z  
ekstazy , w  jak ie j go B riih l, n iespodzie ­
w anie się zjaw ia jąc , zasta ł. W idać w  
n im  by ło człow ieka w yższego tow arzy ­
stw a i przyzw oitego w obejśc iu . O -

styg łszy zupełn ie , przep rosił naw et za  
to , że się tak dziw aczn ie odezw ał.

—  N ie dziw u j się pan —  rzek ł zim ­
no . —  N azyw am y się w szyscy ch rze ­
śc ijanam i i synam i B ożym i, a w is to ­
cie poganam i jesteśm y , m im o ob ie tn ic  
na ch rzc ie uczyn ionych . O bow iązk iem  
w ięc każdego naw racać i aposto łow ać, 
ja sob ie z tego czyn ię życia zadan ie . 
C óż po nauce w  słow ach , gdy  je j n iem a  
w czynach? K ato licy , pro testanci, re ­
fo rm ow an i, w szyscy , w szyscy żyw otem  
poganam i jesteśm y . B ogów  n ie czcim y , 
bo o łtarzów  ich n iem a, ale im  sk łada ­
m y ofiary . K ilku księży sp rzecza się i 
p iw a na się o dogm ata, a Z baw iciel na  
krzyżu krw ią op ływ a, k tó ra w ziem ię  
w siąka nadarem nie , bo n ią ludzie zba­
w ionym i być n ie chcą .

W estchnął.

W  te j chw ili, gdy kończył uroczyste  
w yrazy , ukazał się obóz i buchnęła zeń  
w rzaw a od kufli, k tó re spełn iano  z ha ­
łasem . Z inzendorf z przerażen iem  spo j­
rzał.

—  N ie sąż to bachanalja? T ylko co  
n ie sły szę E voe! —  zaw oła ł. —  Idźm y  

prędzej, p tzyb ity się czu ję do ziem i i 
upokorzony .

B riih l, przodem  idący , n ie odpow ie ­
dzia ł n ic .

(Ciąg dalszy nastąpĄ).
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„Głupich nie sieje, 
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P o w s z & c h n e m  j e s t n a r z e k a n ie n a  

w ie lk ie t r u d n o ś c i g o s p o d a r c z e  i n ę d z ę  

b e z r o b o c ia . R o ln ic y  m n ie j s i , ś r e d n i i  

w ię k s i , o b a r c z e n i w e k s la m i i r ó ż n e m i  

c ię ż a r a m i —  p r z y  o b e c n y c h  c e n a c h  p ło ­

d ó w  r o ln ic z y c h  k o ń c a  z  k o ń c e m  z w ią z a ć  

n ie  m o g ą , w ie lu s to i p r z e d  b a n k ru c ­

tw e m .  J e ż e l i  r o ln ic y  n ie  m a ją  p ie n ię d z y ,  

to  k u p ie c  i r z e m ie ś ln ik t e ż b ie d o w a ć  

b ę d ą , a w k o ń c u  d la  b r a k u  p ie n ię d z y  

a n i r o b o tn ic y  p r a c y  n ie  z n a jd ą , b o ś z  

p r ó ż n e g o  a n i  r o ln ic y ,  a n i  k u p c y ,  a n i  r z e ­

m ie ś ln ic y  n ie  n a c z e r p ią , b y  m o g l i d a ć  

p r a c ę  i  p ła c ę  r o b o tn ik o m . D o  t e g o  k a ta ­

s t r o f a ln e g o  s ta n u  g o s p o d a r c z e g o  d o p r o ­

w a d z i ła  k r a j „ r a d o s n a  tw ó r c z o ś ć  s a n a -  

c j i“ , k tó r a  u w y d a tn ia ła  s ię r o z r z u tn o ­

ś c ią  i c o r a z  w ię k s z e m  o b c ią ż a n ie m  o b y ­

w a te l i . G d y  S t r . N a r . p r z e s t r z e g a ło  i n a ­

w o ły w a ło  d o  o s z c z ę d n o ś c i , o g r a n ic z e n ia  

im p o r tu , ś c ie ś n ie n ia  b u d ż e tó w  p a ń s tw o ­

w e g o  i s a m o r z ą d o w y c h , s a n a c ja  s z k a lo ­

w a ła  j e  i  n a z y w a ła n a r o d o w c ó w  d e f e ty -  

s ta m i  i s z k o d n ik a m i p a ń s tw a , a  j e j c z o ­

ło w i lu d z ie z a p e w n ia l i n a ju r o c z y ś c ie j ,  

ż e  n ie m a  n a jm n ie j s z y c h  p o w o d ó w  d o  o -  

b a w , ż e  r z ą d  c z u w a  i p o s ia d a  ś r o d k i  in ­

t e r w e n c y jn e , ż e s ta ć  P o ls k ę  n a  im p o r t  

i tp .  —  A  d z i ś  —  d z i ś  s p y c h a ją  c a łą  w in ę  

n a  k o n ju n k tu r ę  ś w ia to w ą .

M im o  j a w n ie  n ie u d o ln e j i  s z k o d l iw e j  

g o s p o d a r k i s a n a c y jn e j z n a jd u ją  s ię u  

n a s  j e s z c z e  lu d z ie , k tó r z y  n ie  p r z e j r z e l i  

—  i  l e z ą  w  s ie c i s a n a c y jn e , a b y  r a to ­

w a ć  s a n a to ró w .

Z a p o m n ie l i ju ż  c i lu d z ie , ż e C h r z .  

S t r . R o ln ic z e  p r z e s z ło  w  1 9 2 8  z  r o z w in ię ­

ty m i c h o r ą g w ia m i d o  s a n a c j i i ż a r l iw ie  

a g i to w a ło  z a  3 0 - k ą , k tó r a  n ic z e m  in n e m  

n ie  b y ła ,  j a k  ty lk o  s a n a c ją , c z y l i  B B . —  

C h r z . S t r . R o ln . —  j a k o  o d d z ia ł s a n a c j i  

p o n o s i w s p ó łw in ę  z a  o b e c n ą  n ę d z ę  i z a -  

i m ę t p o l i ty c z n y . A d z i ś to ż  C h r z . S t r .  

R o ln . ś m ie  z n ó w  w y s tę p o w a ć  n a  w id o w ­

n ię . O r g a n iz u je  s ię , tw o r z y  lo k a ln e  k o ła ,  

u tw o r z y ł  s ię  z a r z ą d  p o w ia to w y , a  n a  j e ­

g o  c z e le  s ta n ę l i z n a n i b e b e c h o w c y . D o ­

t ą d  c i lu d z ie  p r a w i l i  ty lk o  o  B . B . A  d la ­

c z e g o t e r a z z n ó w  p r z y p o m n ie l i s o b ie  

C h r z . S t r o n .  R o ln ic z e ?  B o  B . B . z b a n k r u ­

to w a ło  d o s z c z ę tn ie , b o B B ., d z iw a c z n y  

z le p  lu d z i  o  s k r a jn ie  p r z e c iw n y c h  p o g lą ­

d a c h  c h w ie je  s ię  —  i  ty lk o  s z tu c z n ie  u -  

t r z y m y w a n y  j e s t .  A  s a n a c ja  j e d n a k  c h c e  

t r z y m a ć  s ię  p r z y  ż ło b ie  i w p ły w a c h  i  

r z ą d a c h . Z n ie n a w id z o n e g o  B B  n ie  m o ż ­

n a  ju ż  w y s u w a ć , —  w ię c  t r z e b a  w y n a ­

l e ź ć  n a m ia s te k , a b y  lu d z i  d a le j  tu m a n ić .  

D la te g o  w y c ią g a  s ię  z  l a m u s a  z a p le ś n ia -  

ły c h  r u p ie c i  —  n a n o w o  C h r z . S t r . R o ln i ­

c z e , a b y  n a  t e n  l e p  ł a p a ć  n a iw n y c h  r o l ­

n ik ó w , i z i c h  p o m o ą c r a to w a ć p r z e d  

ś m ie r te ln e m  o ś m ie s z e n ie m  s ię . W  C h r z .  

S t r . R o ln . d la o tu m a n ie n ia  n a iw n y c 1 1  

r o ln ik ó w  b ę d z ie  m o ż n a  n a w e t k r y ty k o ­

w a ć  g o s p o d a r k ę  s a n a c y jn ą  i b łę d y  r z ą ­

d ó w  p o m a jo w y c h , —  a le  w y s ła w ia ć  c z o *  

ło w y c h  lu d z i  z e  s a n a c j i ,  a b y  p o te m  p r z y  

w y b o r a c h  m ó c  p r z e p r o w a d z ić  k a n d y d a ­

tó w  s a n a c y jn y c h  d o  S e jm u  i  S e n a tu .  T  ę  

t a k ie  p r o s te  i  j a s n e ,  ż e  d z iw ić  s ię  t r z e b a *  

ż e  z n a le ź l i  s ię  lu d z ie , k tó r z y  p o s z l i n a  

l e p  t a k ie j  o b łu d n e j  r o b o ty .  —  G ło s ó w  p o *  

t r z e b u je  s a n a c ja , a b y  s ię  r a to w a ć , —  i  

d la te g o  o d n a w ia  C h r z . S t r o n . R o ln . Ż e  

w  n a s z y m  p o w ie c ie o r g a n iz u je C h r z .  

S t r . R o ln . m ą ż , k tó r y  z m ie n ia ł k o lo r y  

p o l i ty c z n e i n a s ta w ia ł ż a g le , s k ą d  

w ia t r  w ia ł ,  —  to  n ie  d z iw . T e n  m ą ż  r z e ­

c z y w iś c ie  n a d a je  s ię  n a  p r e z e s a s a n a ­

c y jn e g o  C h r z . S t r . R o ln ic z e g o , a le ć  j e g o  

n a w e t w  k o ła c h  s a n a c y n jy c h  n ie  b a r ­

d z o  p o w a ż a ją , l e c z  p o s łu g u ją  s ię n im  

j a k o p io n k ie m  d la  in te r e s ó w  s a n a c y j ­

n y c h . A  in n i?  T o  a lb o  lu d z ie  n a iw n i ,  

k tó r y m  b y le  c o  w m ó w ić m o ż n a , a lb o  

lu d z ie , k tó r y m  to  s c h le b a , ż e z „ p a n a ­

m i"  z a s ia d a ć  m o g ą , —  a lb o  t a c y ,  k tó r z y  

u f a ją  p r z e z  s a n a c y jn e C h r z . S t r . R o ln .  

u z y s k a ć  k o r z y ś c i . O b y  s ię  n ie  z a w ie d l i ,  

j a k  w ie lu , k tó r z y w  s a n a c j i n a d z ie ję  

p o k ła d a l i i j e j s łu ż y l i .

C ie k a w e m  j e d n a k  j e s t  i  z n a m ie n n e m ,  

ż e p r z y  o d n a w ia n iu C h r z . S t r . R o ln .  

n ie  w id z im y  d a w n , w o d z ó w  C h r z . S t r .  

R o ln . —  N a s z e m  z d a n ie m  j e s t to  ty lk o  

t r y k  p o l i ty c z n y . G d y b y  z a r a z n a  p o ­

c z ą tk u  z ja w i l i s ię c i d a w n ie j s i p r z o ­

d o w n ic y , k tó r z y  w  1 9 2 8  C h r z . S t r . R o ln .  

p r z e p r o w a d z i l i d o  B e - B e , to b y w ie lu  

ś r e d n ic h i m n ie j s z y c h r o ln ik ó w  z a -  

r y c h ło  s p o s t r z e g l i s ię , o  c o  c h o d z i . J e -  

a e l i p o c z ą tk o w o  c i p a n o w ie z d a ła  s ię  

t r z y m a ją , m o ż n a  u d a w a ć , ż e o d n o w io ­

n e  C h r z . S t r . R o ln . j e s t n o w ą  o r g a n iz a ­

c ją p o l i ty c z n ą  d la m n ie j s z y c h  i ś r e d ­

n ic h  r o ln ik ó w . O s ła w ie n i  d a w n i w o d z o ­

w ie i d z ia ła c z e B e - B e p o c ic h u s ię  

w ś l iz n ą i w y jd ą  n a  w id o w n ię , g d y  to  

b ę d z ie  im  p o t r z e b n e  —  m ia n , p r z e d  w y ­

b o r a m i . —  W ię k s z o ś ć  n a s z y c h  r o ln ik ó w  

n ie  p ó jd z ie  n a  l e p  o k le p a n y c h  g a d u l s tw  

s a n a c y jn y c h  i z d a ła  s ię  t r z y m a ć  b ę d z ie  

o d s a n a c y jn e g o C h r z . S t r . R o ln . , —  

a  ty lk o  c h y b a  n a iw n i i g łu p i p o z w o lą  

s ię  w c ią g n ą ć , a  p o  n ie w c z a s ie  b ę d ą  ż a ­

ł o w a l i .

R o t a t e .

Pani Lupescu nie wróciła do Rumunii.
B u k a r e s z t , 8 . 7 . T e l . w ł .

O f ic ja ln e k o ła b u k a r e s z te ń s k ie z a p r z e ­

c z a ją  j a k  n a jk a te g o r y c z n ie j w ia d o m o ś c i ,  j a ­

k o b y  p a n i L u p e s c u  m ia ła  p o w r ó c ić  d o  R u -  

m u n j i . J a k  w ia d o m o , w ia d o m o ś ć  t ę  z a m ie ­

ś c i ły  w s z y s tk ie p is m a  e u r o p e j s k ie  o p ie r a ­

j ą c  s ię  n a  in f o r m a c ja c h  p o c h o d z ą c y c h  t a k  

a— ■

Marynarze angielscy pożgani nożami 
przez gdańszczan.

G d a ń s k , 7 . 7 . t e l . w ł .

Z  o k a z j i p o b y tu f lo ty a n g ie l s k ie j  

w y d a r z y ł s ię  tu  b a r d z o  p r z y k ry  w y p a ­

d e k . T r z e c h m a r y n a r z y  a n g ie l s k ic h ,  

id ą c y c h n a u l ic y w to w a rz y s tw ie  

t r z e c h  g d a ń s z c z a n e k , n a p a d ło d w ó c h  

„ b u w k ó w “ g d a ń s k . , z k tó r y c h j e d e n ,  

n ie ja k i  L e w a n d o w s k i , p o k łu ł  i c h  n ie b e z  

p ie c z n ie  w  p łu c a  n a ż e m , p o d o b n y m  d o  

s z ty le tu . T o w a r z y s z  j e g o  M a te l s k i p o ­

s łu g iw a ł s ię  r z e k o m o  ty lk o  p a łk ą  g u ­

m o w ą . P o w o d u  d o  n a p a ś c i m a r y n a r z e  

a n g ie l s c y  n ie  d a l i ż a d n e g o . J a k  w id a ć

Wilhelm II w biedzie...
Nie płaci już długów wdzięczności, bo musi oszczędzać na u- 

trzymanie „dworu1*.

K o n s ta n ty n o p o l , w  l ip c u .
G a z e ta  tu r e c k a „ M il l ik e t" z a m ie s z c z a  

f a k s im i le  l i s tu , n a p i s a n e g o  p r z e z  p e w n e g o  
„ d w o r s k ie g o "  d y g n i ta r z a  z D o o r n  d o  T a c h -  

. s in a  p a s z y  b . s z a m b e la n a s u ł ta n a  A b d u l  
H a m id a . T a c h s in w y ś w ia d c z y ł s w e g o  
c z a s u W ilh e lm o w i —  p o d c z a s p o b y tu w  
K o n s ta n ty n o p o lu  —  j a k ą ś  w ie lk ą  p r z y s łu ­

g ę  o s o b is tą , z a c o  t e n ż e  p r z y r z e k ł m u  o k a ­

z a ć  s w ą  w d z ię c z n o ś ć , g d y b y  T a c h s in  z w r ó ­

c i ł s ię  k ie d y  d o  n ie g o .
P o  u p a d k u  m o n a r c h j i w  T u r c j i T a c h s in  

p a s z a  p o p a d ł w  w ie lk ą b ie d ę i w k o ń c u  
p r z y p o m n ia ł s o b ie s w e g o  d łu ż n ik a . Z w r ó ­

c i ł s ię z a te m  l i s to w n ie d o W ilh e lm a i  
w k r ó tc e  o t r z y m a ł n a s tę p u ją c ą o d p o w ie d ź :

„ J e g o  c e s a r s k a  i k r ó le w s k a  M o ś ć  s z c z e ­

16-letni „prorok** pod Trzemesznem.
D o  w s i S m o la r y  p o d  T r z e m e s z n e m  w  

P o z n a ń s k ie m , p r z y b y w a ją  z  o k o l ic z n y c h  

w s i c a łe  p ie lg r z y m k i  lu d z i , p r a g n ą c y c h  

u j r z e ć  1 6 - le tn ie g o  „ p r o ro k a " , S ta n i s ł a w a  

S k r a b u r s k ie g o , s y n a  w y r o b n ik a , l e ż ą c e ­

g o  o d  s z e r e g u  d n i  w  łó ż k u  w  s ta n ie  j a k ­

b y  j a k ie j ś  e k s ta z y . Z  o c z y m a  o b r ó c o n e -  

m i w  s łu p , j a k b y  z a p a t r z o n e m i w  n ie ­

z ie m s k ie  j a k ie ś  s f e r y , p r z y c i s z o n y m  g ło ­

s e m  w y g ła s z a  o n  „ k a z a n ia " d o z e b ra ­

n y c h  r z e s z , p r z y c z e m , j a k  to  s tw ie r d z i ł  

j e d e n  z  p o s te r u n k o w y c h  P . P . z T r z e m e ­

s z n a , w y k a z u je  w ie lk ą  in te l ig e n c ję  i w y  

c z u c ie  m y ś l i  d r u g ic h  lu d z i  i  to  n a w e t  n a  

p e w n ą  o d le g ło ś ć .

N a z a d a w a n e p y ta n ia o d p o w ia d a  

z w ię ź le , j a s n o , n ie  d a je  s ię  o s z u k a ć  c o  

d o  w ie k u  o b e c n y c h , c h o ć z u p e łn ie  o b ­

c y c h  s o b ie  lu d z i , k tó r y c h  m y ś li  o d g a d u ­

Strzelanie Bractwa Strzeleckiego.
W  n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k  o d b y w a ło  s ię  

d o r o c z n e s t r z e la n ie tu t . B r a c tw a S t r z e le c ­
k ie g o  o  g o d n o ś ć  k r ó la  k u r k o w e g o , r y c e r z y  

i o n a g r o d y . N a  s t r z e la n ie to p r z y b y l i  
r ó w n ie ż i b r a c ia s t r z e lc y z p o b l is k ic h  
m ia s t , j a k T o r u n ia , K o w a le w a , G o lu b ia .  

C h e łm ż y  i td . W  n ie d z ie lę  w  p o łu d n ie  b r a ­

c ia  m ie js c o w i i z a m ie j s c o w i z e b r a l i s ię w  
s t r z e ln ic y , g d z ie p r e z e s B r a c tw a  p . B a r a ­
n o w s k i p r z y w i ta ł ‘w s z y s tk ic h p r z y b y ły c h  
g o ś c i . P o  ty m  s lo w n e m  p r z y w i ta n iu  p a d ly  
p ie r w s z e p o w i ta ln e a t r z a ły  n a c z e ś ć N a j ­
j a ś n ie j s z e j R z e c z y p o s p o l i te j , P a n a P r e z y ­

d e n ta R z p l i te j , m . W ą b r z e ź n a i w r e s z c ie  
n a  c z e ś ć  w s z y s tk ic h  p r z y b y ły c h  g o ś c i . B e z ­
p o ś r e d n io  p o  ty c h  s t r z a ła c h  r o z p o c z ę ło  s ię  
s t r z e la n ie , k tó r e m u p r z y g lą d a ła s ię d o ś ć  

l i c z n ie p r z y b y ła p u b lic z n o ś ć , k tó r e j p o b y t  
u p r z y je m n ia ł d o b o r o w y k o n c e r t o r k ie s t ry  
1 8 p . u ła n ó w  z G r u d z ią d z a , k tó r a  ju ż o d  

s z e r e g u l a t z d o b y ła s o b ie w  W ą b r z e ź n ie  
p r a w o p r a w ie w y łą c z n e , g r y w a n ia n a  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  im p r e z a c h , s z c z e g ó ln ie  

s t r z e le c k ic h .
K ie d y  z a p a d ! z m r o k , n a  s t r z e ln ic y  w ła ­

ś c iw e j z a p a d ła  c i s z a , a le  ty lk o  w  ty m  z n a ­

c z e n iu , ż e  u s ta ły  o d g ło s y  s t r z a łó w  o  p a lm ę  
p ie r w s z e ń s tw a i n a g r o d ę . W  lo k a lu  n a to ­

m ia s t S t r z e ln ic y  z a r o i ło  s ię  i w s z y s tk ie  s to  
l ik i z a ję te  b y ły  d o  o s ta tn ie g o  m ie j s c a . R o z ­

p o c z ę ły  s ię  t a ń c e , k tó r e  w  m iły m  n a s t r o ju  
p o t r w a ły  d o  p ó ź n a  w  n o c , z a c h ę c a ją c  w s z y  
s tk ic h  d o  p r z y b y c ia  r ó w n ie ż n a  w ie c z o r e k  
i w  d n iu  n a s tę p n y m .

W  p o n ie d z ia łe k , j a k o  w  d z ie ń  s t r z e la n ia  

o g o d n o ś ć  k r ó la  k u r k o w e g o , p o d ą ż y l i b r a ­

c ia s t r z e lc y  n a  u r o c z y s te n a b o ż e ń s tw o  d o  
k o ś c io ła , m a s z e r u ją c  p o p r z e d n io u l ic a m i  
m ia s ta  p o  k r ó la  k u r k o w e g o  i r y c e r z y .

W  p o ł u d n ie  o d b y ł a  s i e ^ p r o k l a m a c i a  k r o  
l a  k u r k o w e g o  i  r y c e r z y . T y m  r a z e m  n i e  k o  

r o n o w a n o  n o w e g o  k r ó la , g d y ż  d o t y c h ę z a s o -  
w y  k r ó l p . G ó r a l s k i z d o b y ł g o d n o ś ć  t ę  p c  
r a z  w t ó r y  i s t a r y  ł a ń c u c h  p o z o s t a ł n a  r o k  
d a l s z y  n a  j e g o  r a m i e n iu . T e n  s a m  z a s z c z y t  
p r z y p a d ł i r ó w n i e ż  p . S t a n i s ł a w o w i M a l -  

s k ie m u , k t ó r y  z a t r z y m a ł g o d n o ś ć  p i e r w s z e ,  

g o  r y c e r z a . T y l k o  d r u g i m  r y c e r z e m  z o s t a ł  
p o  r a z  p i e r w s z y  w  t y m  r o k u  p . Z y g m u n t  
G a s z y ń s k i .

P o  p r o k lo m a ę j i s t r z e la n ie  t r w a ło  d a le j i  
a tm o s f e r a  w  o g r o d z ie p r z y  s t r z e ln ic y  m -  

c a a m  n »  t e  t o r o b o c z y .

z R u m u n j i , j a k  z W ie d n ia , g d z ie  o s ta tn io  

p . L u p e s c u  p r z e b y w a ła i s k ą d  ju ż  w y je ­

c h a ła .

M im o  z a p r z e c z e ń p o g ło s k a u t r z y m u je  

s ię  w  d a l s z y m  c ią g u , c h o ć k o ła r z ą d o w e  

n a z y w a ją j ą z ło ś l iw ą p lo tk ą , s z e r z o n ą  

p r z e z  s t r o n n ic tw o  l ib e r a łó w .

g d a ń s z c z a n ie p r a w o  g o ś c in n o ś c i t r a k ­

tu ją  t r o c h ę  in a c z e j , n iż  z w y k le b y w a .  

M o ż e  to  s ię  j e d n a k  p r z y c z y n i d o  n ie c o  

s u ro w s z y c h  k a r n a  n o ż o w n ik ó w  i u -  

l i c z n y c h  n a p a s tn ik ó w , a n iż e l i to  b y ło  

d o tą d . S p r a w a  t a  j e s t d la  s e n a tu  i c a ­

ł e g o  m ia s ta  b a r d z o  p r z y k rą  i  s e n a t w y ­

r a z i ł z  t e j o k a z j i k o n s u lo w i a n g ie l s k ie ­

m u  s w e u b o le w a n ie . P o r a n ie n i m a r y ­

n a r z e  z n a jd u ją s ię w l e c z n ic y  m ie j ­

s k ie j , n o ż o w n ik a n a ty c h m ia s t p r z y -  

a r e s z to w a n o .

r z e  b o le je n a d  s m u tn y m  lo s e m  T a c h s in a  
P a s z y , n ie s te ty  n ie m o ż e j e d n a k  u d z ie l ić  

m u  ż a d n e j p o m o c y , p o n ie w a ż  d o c h o d y  J e ­
g o  ty lk o  p r z y n a jw ię k s z e j o s z c z ę d n o ś c i  
w y s ta r c z a ją n a p o k r y c ie w y d a tk ó w n a  

u t r z y m a n ie  d w o r u  w  D o o m .. ."
G a z e ta tu r e c k a d o d a je , ż e W ilh e lm  

k tó r e m u  n a r ó d  n ie m ie c k i z w r ó c i ł c a ły  m a . ,  
j ą te k , m ó g ł b y ł c h y b a b ie d a k o w i p o s ła ć  

k i lk a  m a r e k  . . W id o c z n ie  w ' K o n s ta n ty ­
n o p o lu  n ie  z n a ją  p r z y s ło w io w e j „ w d z ię c z ­

n o ś c i"  k r ó ló w  p r u s k ic h : p r z e c ie ż  ju ż  w  1 8  
w ie k u p o w s ta ło p r z y s ło w ie „ t r a v a i l l c r  

p o u r  l e  r o i d e  P r u s s e ” ( p r a c o w a ć  d la  k r ó ­
l a  p r u s k ie g o )  —  c o  z n a c z y ło ; p r a c o w a ć  b e z  
n a d z ie i o t r z y m a n ia n a le ż y te j z a p ła ty .

j e . S k r a b u r s k i  c h c ia ł z a w s z e  z o s ta ć  k s ię  

d ż e m , a  k ie d y  p r z e k o n a ł s ię , ż e  m a r z e ­

n ie  to  j e s t n ie z i s z c z a ln e m , z a p a d ł w  d e ­

p r e s ję , k tó r a  z w r ó c i ła  u w a g ę n a jb l i ż ­

s z e g o  o to c z e n ia . —  C h ło p ie c , z d r a d z a ją ­

c y  c o r a z  w ię k s z e  n ie c h ę c i d o  ż y c ia , p o ­

c z ą ł u n ik a ć  lu d z i i p r z e z  s z e r e g  d n i n ie  

o d z y w ą ł  s ię  d o  n ik o g o  a n i  s ło w e m . W r e ­

s z c ie  p e w n e g o  r a z u  k u p i ł d e n a tu r a tu  w  

z a m ia r z e  s a m o b ó jc z y m , w  d o k o n a n iu  

r o z p a c z l iw e g o  k r o k u p r z e s z k o d z i l i m u  

j e d n a k  r ó w ie ś n ic y .

O to c z e n ie ,  z n a ją c e  m y ś l i  i p r a g n ie n ia  

n ie d o s z łe g o  s a m o b ó jc y , p o r a d z i ło  o jc u ,  

ż e b y  d o  s y n a ,  k tó r y  z u p e łn ie  z a n ie m ó w i ł  

o d e z w a ł s ię  s ło w a m i: „ O jc z e  m is jo n a ­

r z u " . N a  d ź w ię k  ty c h  s łó w  w p a d ł S k r a ­

b u r s k i w  o p is a n y  w y ż e j s ta n  e k s ta ty c z ­

n y .

O k o ło  g o d z in y  8 p r e z e s p . B a r a n o w s k i o -  

g ło s i ł w y n ik  s t r z e la n ia  i d o k o n a ł w r ę c z e ­
n ia  n a g r ó d .

P o  w r ę c z e n iu  n a g r ó d , r o z p o c z ą ł s ię  w ie ­
c z o r e k  b r a c i , k tó r y  t r w a ł n ie  k r ó c e j , j a k  w  

d z ie ń  p o p r z e d n i i b y ł m ile m  z a k o ń c z e n ie m  
c a łe j u r o c z y s to ś c i .

W y n ik i s t r z e la n ia s ą n a s tę p u ją c e :
T a r c z a  1 k r o p k o w a  ( ż e to n o w a ) : 1 . K r z y -  

ś k o , K o w a le w o ; 2 . b r . M a ls k i S t . , W ą b r z e ź ­
n o ; 3 . O r ło w s k i . C h e łm ż a ; 4 . P o m ie c z y ń s k l ,  

W ą b r z e ź n o ; 5 . S tę p n ie w s k i , W ą b r z e ź n o .
T a r c z a  2  i 3  o r d e r o w a : 1 . S w o b o d z iń s k l ,  

W ą b r z e ź n o  2 0  p . ; 2 . O r ło w s k i , C h e łm ż a  2 0  
p . ; 3 . T r a łk a  1 9  p . ; 4 . G ó r a l s k i . W ą b r z e ź n o  
1 9  p . ; 5 . N a s s , R a d z y ń  1 9  p . ; 6 . M a ls k i S t . ,  
W ą b r z e ź n o  1 9  p . ; 7 . M a ls k i  J L , W ą b r z e ź n o  
1 9  p . ; 8 . P a s z o t t a  Z . , W ą b rz e ź n o  1 9  p .

T a r c z a 4 i 5 o r d e r o w a : 1 . O r ło w s k i ,  
C h e łm ż a  5 5  p . ; 2 . K r z y ś k o , K o w a le w o  5 2  p . ;  

3 . G ó r a ls k i . W ą b r z e ź n o  5 1 p . ; 4 . W ie r z b o w ­
s k i W . W ą b r z e ź n o  5 0  p . ; 5 . N a s s , R a d z y ń  
4 9  p . ; 6 . M a ls k i K ., W ą b r z e ź n o  4 9  p . ; 7 . R o ­

g o w s k i , W ą b r z e ź n o  4 8  p . ; 8 . M a r k u s z e w s k i ,  
W ą b r z e ź n o  4 6  p .

T a r c z a  6 i 7 p r e m jo w a : 1 . O r ło w s k i ,  
C h e łm ż a  2 0  p . ; 2 . R o g o w s k i , W ą b r z e ź n o  2 0  

p . ; 3 . G a s z y ń s k i , W ą b r z e ź n o  2 0  p . ; 4 . S z ó -  

s ta k o w s k i , W ą b r z e ź n o  2 0  p . , 5 . M a r k u s z e w -  
s k i 2 0  p .

T a rc z a  8 i 9 p r e m jo w a : 1 . O r ło w s k i ,  

C h e łm ż a  5 9  p . ; 2 . R o g o w s k i . W ą b r z e ź n o  5 9  
p . ; 3 . M a r k u s z e w s k i , W ą b r z e ź n o  5 8 p . ; 4 .  
P r z y b y s z e w s k i 5 8  p . ; 5 . C a n d e r . W ą b r z e ź n o  
5 7  p .

W beczce przez Niagare.
W a r s z a w a , 8 . 7 . T e l . w ł .

A T E . d o n o s i z  L o n d y n u :

W  d o ln y m  b ie g u  r z e k i N ia g a r y  z n a le z io '  
n o  w ie lk ą  b la s z a n ą  b e c z k ę  w y ło ż o n ą  m a te ­

r a c a m i a  w  n ie j z w ło k i p e w n e g o  A m e r y k a ­

n in a , k tó r y p r z e d d w o m a d n ia m i p o d ją ł  

p r ó b ę p r z e b y c ia w o d o s p a d u N ia g a r y w  

b e c z c e .

P r ó b a  u d a ła  s ię , j e d n a k ż e  o d w a ż n y  p o ­

d r ó ż n ik  u d u s i ł s ię  w  b e c z c e , p o n ie w a ż z a ­

b r a ł z e  s o b ą  z a p a s  t l e n u  ty lk o  n a  3  g o d z i ­

n y

Obchód jubileuszowy 
w Łobdowie.

R z a d k ą  u r o c z y s to ś ć  o b c h o d z i ła  w  ś r o d ę ,  

d n . 2  l ip c a p a r a f j a ło b d o w s k a  z e  s w y m  

p r o b o s z c z e m . M in ę ło  l a t 2 5  p r a c y  p r o b o s z ­

c z o w s k ie j k s . d z ie k a n a S z p ic y w  p a r a f j i  
ło b d o w s k ie j . K s . p r o b o s z c z  i d z ie k a n  S z p i ­

c a  z a m ie r z a ł c ic h o  b e z  r o z g ło s u  o b c h o d z ić  

r z a d k i t e n ’ ju b i l e u s z , l e c z p a r a f j a n ie n ie  

d o p u ś c i l i d o  t e g o , l e c z d o m a g a l i s ię u r o ­
c z y s te g o  o b c h o d u , a b y  w y r a z ić  s w ą  w d z ię ­

c z n o ś ć  i m iło ś ć . O  1 0 - te j w p r o w a d z o n o  J u ­
b i la ta  w  o to c z e n iu  k s ię ż y d r o g ą p ię k n ie  

u d e k o r o w a n ą  d o  k o ś c io ła , g d z ie  w  a s y ś c ie  
o d p r a w ił d z ię k c z y n n ą  M s z ę ś w . P r z e d te m  

d e le g a c i p a r a f j i z ło ż y l i s e r d e c z n e ż y c z e n ia  

i w r ę c z y l i j a k o  u p o m in e k  w  d o w ó d  w d z ię ­

c z n o ś c i p ię k n y  k ie l ic h m s z a ln y , z a k u p io ­
n y  z o f ia r p a r a f j a n . P o d c z a s n a b o ż e ń s tw a  

w y g ło s i ł , z a p r o s z o n y p r z e z K o m ite t , k s .  

Ł o w ic k i z N ie d ź w ie d z ia  s e r d e c z n e  p r z e m ó ­

w ie n ie , w  k tó r e m  u w y d a tn i ł p o w o d y  u r o ­
c z y s to ś c i : w d z ię c z n o ś ć  d la  B o g a J u b i la ta  

i p a r a f j a n , w d z ię c z n o ś ć  p a r a f ja n  d la  J u b i ­

l a ta , k tó r z y  u m ie ją  d o c e n ić  l i c z n e  j e g o  z a ­

s łu g i i p r a c e  o f ia rn e , w r e s z c ie  c h ę ć  p o g łę ­
b ie n ia w z a je m n e j ż y c z l iw o ś c i i m iło ś c i ,  

a  p r z e k a z a n ie m ło d s z e m u  p o k o le n iu j a k o  

w y s o k o  w a r to ś c io w e j s p u ś c iz n y  c z c i , z a u f a ­

n ia , m iło ś c i i w d z ię c z n o ś c i d la J u b i l a ta  

i p r z y s z ły c h  d u s z p a s te r z y . Z a z n a c z y ć  n a le ­
ż y , ż e  w  u r o c z y s to ś c i k o ś c ie ln e j p a r a f j a n ie  
ło b d o w s c y  t łu m n y  b r a l i u d z ia ł . N ie m n ie j  

l i c z n ie z g r o m a d z i l i s ię p a r a f j a n ie o 5 - c j  

n a  n ie s z p o r y  i u r o c z y s tą  w ie c z o r n ic ę .
N a  w ie c z o r n ic y  u c z c z o n o  J u b i la ta  u d a t -  

n y m ś p ie w e m , l ic z n e m i d e k la m a c ja m i  
i p r z e m ó w ie n ia m i , k tó r e  w y g ła s z a l i p r z e d ­

s ta w ic ie le p a r a f j i i r ó ż n y c h  o r g a n iz a c y j .  

G o d z i s ię  p o d n ie ś ć , ż e n a u c z y c ie l s tw o  p a ­

r a f j i , m im o , ż e z p o w o d u w a k a c y j w ie lu  
w y je c h a ło , p r z y s ła ło  s w y c h  p r z e d s ta w ic ie ­

l i , k tó r z y  w y r a ż a l i w  s e r d . s ło w a c h  s w o je  
ż y c z e n ia i s p o r ą g r o m a d k ę d z ie c j p r z y g o ­

to w a l i d o  s k ła d a n ia  s e r d e c z n y c h , u jm u ją ­
c y c h  ż y c z e ń . W s z y s tk o  to  ś w ia d c z y , ż e J u ­

b i la t u m ia ł z d o b y ć  s o b ie  s e r c a  w s z y s tk ic h ,  

i ż e  w s z y s c y  d o  n ie g o  o d n o s z ą  s ię  z  z a u f a ­

n ie m  i m iło ś c ią . A  to ż  u z n a n ie  n a jm il s z y m  
j e s t m u  u p o m in k ie m  i n a g r o d ą .

P a r a f j a  ło b d o w s k a u r z ą d z a ją c t ę u r o ­

c z y s to ś ć w y s ta w i ła s o b ie n a jp ię k n ie j s z e  

ś w ia d e c tw o  i z d o b y ła  s o b ie w c a le m  s ą ­

s ie d z tw ie  w y s o k ie  u z n a n ie  i p o c h w a łę . O b y  

p o d o b n y  d u c h  p a n o w a ł w e  w s z y s tk ic h  p a ­

r a  f j  a c h .

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

C z w a r te k : 7 b r a c i ś p ią c y c h .  

P ią te k : P e la g j i .

0  O s o b is t e . P a n  W a c ła w  S ig u r s k i . - y n  

z n a n e g o i c e n io n e g o w  W ą b r z e ź n ie c y -  
w a te la  p . Z y g m u n ta  S ig u r s k ie g o u z y s k a ł  

p o  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  n a  W y ż s z e j S z k o ’ e  
d la  H a n d lu  Z a g r a n ic z n e g o , d y p lo m  n a u k  

h a n d lo w y c h . Z  o k a z j i t e j ś le m y  p . S ig u r -  
s k ie m u n a s z e s z c z e r e ż y c z e n ia w s z e lk ie j  

p o m y ś ln o ś c i .

0  P o w . K o m . P W . i W F . p , p o r . K u .  

l i s z e w s k i r o z k a z e m  D O K . V I I I . z o s ta ł w y ­
z n a c z o n y  n a  k o m e n d a n ta  o b o z u l e tn i - ’t  o  

P . W . d la  s z k ó ł ś r e d n ic h  w  C e in  e w ie  n a d  

m o r z e m .
O d  d n ia  1 0  l ip c a  d o  1  w r z e ś n ia  z a s tę p o ­

w a ć  g o  b ę d z ie  w  s p r a w a c h  P W . i W F  p o .

w ia tu  s ie r ż . 6 3  p p . J a r a n o w s k i .

0  P i e r w s z y  o d c z y t . W  p o n ie d z ia łe k  
w y g ło s i ł w  s a l i p . K a c z y ń s k ie g o  p r z y b y ły  
k s . L e s n o b r o d z k i s w ó j p ie r w s z y w y k ła d .  

W y k ła d y  w ie l . k s . s ą  b a r d z o  c ie k a w e i  

w in n y  z a in te r e s o w a ć  w s z y s tk ic h . W s z y s c y ,  
k t ó r z y  n i e  s k o r z y s t a l i z  d w ó c h  o d b y t y c h  
w y k ła d ó w , n i e c h  p o ś p ie s z ą  j e s z c z e  d z iś , w  

ś r o d ę  n a  o s t a t n i w y k ła d .

0  W y n i k i z a w o d ó w  o d b y t y c h  z o k a z j i  

I . O k r ę g o w e g o  Z l o t u  S . M . P . w  W ą b r z e ­

ź n i e . J a k  d o n o s i l iś m y  p o  w s p ó ln y m  o b ie -  
d z ie  u c z e s tn ik ó w  z lo tu , o d b y ły ,  s ię  z a w o d y  
s t r z e le c k ie  n a s t r z e ln ic y w  C z y s to c h le b iu  

i z a w o d y  s p o r to w e n a  b o is k u  t . z . „ L u k ­
s u s " . W y n ik i z a w o d ó w  n a s tę p u ją c e :

B ie g  1 0 0 m e tr ó w . 1 ) B u r c z y ń s k i J ó z e f ,  
W . R a d o w is k a  —  1 3 .6 ‘ , 2 ) K ie łb o w ic z J a n ,  
J a r a n to w ic e  —  1 3 .8 ‘ , 3 ) T h o m a s A lfo n s  —  

C z a p le  —  1 3 .8 * .
B ie g  8 0 0  m e tr ó w . 1 ) M ie c z k o w s k i A le k s . ,  

K o w a le w o , 2 ) W in ia r s k i B o le s ła w , O r ło w o ,  
3 ) A r e n d a r s k i S ta n i s ł a w , W ą b r z e ź n o .

P c h n ię c ie  k u lą . 1 ) S ta r o ń  J u l j a n , J a r a n ­
to w ic e  —  1 0 .5 8  m . 2 ) S iu r d a k  A n d r z e j , J a -  
r a n to w io e —  1 0 .5 5  m . 3 ) C z y ż n ie w s k i Ł u ­

c ja n , K o w a le w o  —  8 .7 9  m .

S k o k  w d a ł . 1 ) B u r c z y ń s k i J . , W . R a d o ­
w is k a  —  4 .6 7 m . 2 ) C a n d e r K a z im . . W ą ­

b r z e ź n o  —  4 .5 8  m . 3 ) T h o m a s A lf o n s , C z a ­
p le  —  4 .5 5  m .

S k o k  w z w y ż . 1 ) B u r c z y ń s k i J . , W . B a ­
d o w s k a  —  1 .4 3 m . 2 ) K a m e d u ła Z y g m . ,  

K o w a le w o  —  1 .4 3 m . 3 ) G r a b o w s k i , C z a ­
p le  —  1 .4 1  m .

B ie g  2 .0 0 0 m e tró w . 1 ) P la ty n a S ta n . ,  
K r ó l . N o w a w ie ś —  6 ‘2 8 .5 " . 2 ) M ie c z k o w s k i  
A le k s . , K o w a le w o  —  6 '3 3 " . 3 ) K ie łb o w ic z ,  
J a r a n to w ic e  —  6 ‘3 7 " .

S t r z e l a n i e  5 0  m e t r ó w . 1 ) B u r c z y ń s k i J ó ­
z e f , W . R a d o w is k a  —  4 6  p k t  n a  5 0 . 2 ) K o ł-  

p a c k i S te f a n , W . R a d o w is k a  —  4 0  p k t n a  
5 0 . 3 ) T h o m a s A lf o n s , C z a p le  —  3 8 p k t .  

n a  5 0 .
J a k o  n a j l e p s z y  z a w o d n ik  z o s ta ł z a k w a ­

l i f ik o w a n y  J . B u r c z y ń s k i i o t r z y m a ł z a  
n a j le p s z y  w y n ik  o g ó r n y  r ę c z n y  z e g a r e k .

W y n ik i z a w o d ó w  p r a w d ę p o w ie d z ia w ­
s z y , s ą  n a  o g ó ł s ła b e . J e d n a k o w o ż  s p o ­

d z ie w a m y  s ię , ż e  w  n ie d a le k ie j p r z y s z ło ś c i ,  

s p r a w n o ś ć s p o r to w a c z ło n k ó w  S . M . P .  

s ię  p o p r a w i B r a k i o b e c n e  d a d z ą  s ię  u s p r a ­
w ie d l iw ić  n ie je d n o k r o tn ie b r a k ie m  o d p o -  

, w ie d n ic h b o is k , c o  u t r u d n ia n ie z m ie r n ie  

k w ic z e n ia .
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Po skończonych zaw odach o godz. 7.30  
odbyło się uroczyste w ręczenie nagród , 
cz&gp dokonał osobiście p. Starosta . Przed  
rozdaniem nagród , przem ów ił jeszcze  
w kró tk ich słow ach p. W iesław Jaroszew ­
sk i, zachęcając w szystk ich do gorliw ej 
i w ytrw ałej pracy .

N akoniec prezes okręgow y, w ieleb . ks. 
M ów iński podziękow ał p. Staroście , p. por. 
K uliszew skiem u, pp. sędziom i w szystk im  
ofiarodaw com  nagród i prow iantu za przy ­
czynien ie się do uśw ietn ien ia • zlo tu . Pie­
śn ią „H ej, do apelu !“ zakończono zlo t, któ ­
ry dla uczestn ików m iłem będzie w spom ­
nien iem .

G Obchód jubileuszowy Towarzy­
stwa Ludowego we Wąbrzeźnie. W nie ­
dzielę dnia 13 lipca br. obchodzić będzie  
uroczyście tu t. T ow arzystw o L udow e  
25-lecie sw ego istn ien ia. Program  uro ­
czystości te j podaliśm y już raz do w ia­
dom ości i podam y go raz jeszcze w  na ­
stępnym num erze. D ziś zachęcam y  
w szystk ich do grem jalnego w zięcia  
udziału w uroczystościach jub ileuszo ­
w ych, aby tem sam em  okazać w dzięcz­
ność dla organizacji, która w czasach  
niew oli była jedną z osto ji polskości, 
chroniącą nas od zachłanności w roga.

0  Z jarmarku. W e w torek odbył się  
w W ąbrzeźnie jarm ark  na  konie i bydło . 
N a targow isko spędzon 378 koni, 11  
źrebaków , 248 krów  i 13 cieląt. Z a ko ­
nie płacono 150— 900 zł., za krowy 300—  
500 zł. Z ain teresow anych było dość du ­
żo jak na czas przedżniw ny. T ransakcje  
jarm arczne jednakow oż nie uleg ły po ­
lepszeniu od ostatn ich jarmarków.

Złote gody małżeńskie w Niedźwie­
dziu. D arem nie szukam w G azecie  
W ąbrz. opisu  rzadkiej uroczystości, dla ­
tego poczuw am się do obow iązku na ­
praw ienia zaniedbania.

N iedaw no tem u obchodzili w naszej 
w iosce zło te gody m ałżeńskie p. L u- 
bom scy . Z ebrali się na tę uroczystość  
dzieci i w nuki jub ilatów .

K ażdy pragnący dobrej gospodark i w pow iecie, pożytecznej dla  

pow iatu i jego obyw ateli oddaMLKJIHGFEDCBA

swój głos w  niedzielę w  m iejscowościach III. okręgu wyborczego 

do Sejm iku Pow iatow ego  

na lista nr. 2.
z czołowym kandydatem Rom anem Płocieniakiem .

O dpraw iło się w kościele tu tejszym  
nabożeństw o w  in tencji jub ilatów . M iej­
scow y proboszcz w  serdecznych słow ach  
przem ów ił do jub ilatów , ich dzieci i 
w nuków . Jubilatom  w ykazał, że w szel­
ki m ają pow ód do w dzięczności w obec  
B oga, którego przez długie 50 la t czcili 
i którem u w iern ie służyli, a otrzym y ­
w ali od niego przeobfite łask i, pom oc  
i pociechę. N aocznym dow odem szcze­
góln iejszej łask i i opiek i B ożej jest to , 
że na m ałem  gospodarstw ie um ieli gro ­
m adkę dzieci uczciw ie w ychow ać i w y- 
kierow ać tak , iż m ają dziś dobre sta ­
now iska. D zieciom  przekazali jako naj­
droższy posag relig ijność i uczciw ość. 
D zieci w inny nadal sw ych rodziców —  
jub ilatów  niey tlko czcić i m iłow ać, lecz  
też naśladow ać w  głębokiej relig ijności, 
uczciw ości i pracow itości, a te cnoty  
sw ym znów dzieciom  w pajać.

Po uroczystem błogosław ieństw ie  
odpraw iona została m sza św ., podczas  
której przystąp ili jub ilaci do K om unji 
św . w tow arzystw ie w nuka kleryka  
i w nuczki, tu tejszej b. w zorow ej nau ­
czycielki.

N a zakończenie odśpiew ane zostało  
„T e D eum ".

W dom u zięcia p. B alick iego podej­
m ow ali jub ilaci, kosztem  dzieci, rodzinę  

i najb liższych sąsiadów  z staropolską  
gościnnością.

M iłe w yw ołało w rażenie, że w łaści­
ciel m ajątku p. M ieczkow ski uczcił ju ­
bilatów  tak udziałem  sw ym  w  nabożeń ­
stw ie, jakoteż serdecznem pow inszow a­
niem  i w ręczeniem  bukietu róż. —  O by  
w szędzie nasi ziem ianie um ieli podob ­
nie zbliżać się do braci w łościańsk iej, 
a w net zginąłby rozdm uchiw any przez  
agitatorów radykalizm chłopski, i za­
nik łaby  szerzona nienaw iść, a ziem ianie  
i w łościan ie poczuw szy  się bracią i pra ­
cow nikam i przy jednym w arsztacie , 
zrozum ieliby się i naw zajem by się  
szczerze w spierali. C zynów bow iem  po ­
trzeba, czynów szlachetnych , ale też  
czynnej życzliw ości i ofiarnej pom ocy, 
aby w ieś polska zjednoczona w zgodzie  
i m iłości B ogu  służyła i O jczyźnie. Przy ­
kład jub ilatów  godnym  jest do naślado ­
w ania przez innych  w łościan . G ospodar­
stw o ich nie zalicza się do dobrych . A  
jednak —  na 40 m orgach , z których  
część jest lichą, zdołali w ychow ać gro ­
m adkę dzieci godziw ie na ludzi poży ­
tecznych i uczciw ych. A ta jem nicą ich  
pow odzenia —  to pracow itość, skrom ­
ność i oszczędność, trzeźw ość i uczci­
w ość, a przedew szystk iem  głęboka reli­
gijność. —  I m ogą się radow ać, że zięć  

i córka w iern ie ich naśladują  a otacza ­
ją staruszków  m iłością m iłością i czcią, 
że też inne ich dzieci w stępują w ich  
ślady . D ow odem  to , że w  najskrom niej­
szych w arunkach m ożna z pom ocą B o ­
żą zdobyć chleb , dzieci uczciw ie w y ­
chow ać i zdobyć pow ażanie.

N aszych jub ilatów niech długo jesz­
cze B óg zachow a i rozprom ienia ich po ­
godny w ieczór życia.

Ż yczliw y.

Pudełko zapałek powodem  
śm ierci dwóch osób.

Pew ien R um un, przehulaw szy cała, noc  
w tow arzystw ie przyjaciela po różnych lo ­
kalach rozryw kow ych H am burga, w szedł z  
nim  o św icie do jednej z piw iarn i. N a nie ­
szczęście , przy w yrów nyw aniu rachunku  
zapom niał o w ziętem od kelnera pudełku  
zapałek . B rutalny kelner nie ty lko obrzu ­
cił gościa stek iem ordynarnych w yzw isk , 
ale rzucił się na niego i jego tow arzysza, 
usiłują w ypchną/ ich za drzw i. R um un, 
podnieocny obfitem i libacjam i, a bardziej 
jeszcze bru talnością garsona, w ym ierzy ł 
m u potężny cios kułak iem . O lbrzym iego  
w zrostu kelner upadł całym ciężarem cia­
ła na podłog ę ze złam anym obojczykiem . 
Z abrany do szp itala zm arł po kilku dniach  
w skutek pow ikłan ia płucnego i osłab ien ia  
serca, jak ie się w yw iązało w przebiegu  
choroby . R um una i jego tow arzysza za ­
aresztow ano pod zarzu tem zadania kel­
nerow i ciężk ich uszkodzeń ciała , które spo  
w odow ały jego śm ierć. T ow arzysz R um una  
tak się przejął fak tem zaaresztow ania, że  
jeszcze przed w ytoczeniem  procesu odebrał 
sobie życie.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny : 

E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno , W olności 55. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada. 

D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A .

w T oruniu .

KINO

SŁOŃCE
„Hotel pod Białym Orłem " 
właściciel Fr. Szym ański.

noi

D ziś w środę, dnia 9-go lipca o godzinie 8.45 w ieczorem

„Obrońca w m asce" Następny program :

W  czw artek , dnia 10 lipca i w piątek , dnia 11 lipca o godzin ie 8,45 w iecz. 
w yśw ietlam y najpotężniejszy dram at w ojenny p. t. 

„Na froncie nic nowego**
W ro i. głów . George O'Brien i Loi Moran.

Madonna  

uiicy.
W -400

■ „M WłBłZESir

w ł. Jan K aczyński.

W 401

W  piątek, dnia 11 lipca, w  sobotę, dnia 12  lipca i w  niedzielę , 13  lipca NASTĘPNY PROGRAM:

WESOŁY WDOWIEC I
ftlluuoullIA  

z Anni Ondra.
z Harry Lledtkiem .

Początek seansów: w piątek, 11 bm . i w sobotę 12 bm . o godz. 8.45  
wlecz., w niedzielę, 13 bm . o godz. 5 popol. I 7 wiecz.

-------

Dam skie - Heskie  - Dziecięce 

kostium y kąpielowe 
wełniane i bawełniane 

poleca

ST. ŻURALSKI
•••••••••••• ulica Kolejowa. ••••••••••£•

&

e

Przetarg publiczny.
M agistrat m iasta W ąbrzeźna ogłasza ni- 

niejszem przetarg publiczny na dostaw ę  
materjałów opalowych na okres zim ow y  
30/31 cU a m iejsk ich zakładów , a  m ianow icie :

loco kopalnia:
375 ctr. koksu z kopaln i „E m m a“ ,
353 „ w ęgla opalow ego z kopaln i „L it-  
handra“ , sortym ent kostka I.

loco skład:
29 m p. drzew a opalow ego —  szczapy .

O ferty należy sk ładać przy zapodaniu  
bonifikacji w  razie zapłaty rachunku 14 dni 
po odbiorze tow aru , w term in ie do dnia 18. 
lipca b. r. do godziny 1-ei w południe do  
M agistratu — M iejsk i U rząd B udow lany . 
D ostaw a m aterjałów  m a nastąp ić zaraz.

M agistrat zastrzega sobie praw o  dow ol­
nego w yboru oferen ta, praw o podziału za­
m ów ień i praw o nie oddania zleceń żadne­
m u z oferen tów .

W ąbrzeźno , dnia 8. lipca 1930 r.
MAGISTRAT.

Unieważniam
zgubioną książeczkę w oj­

skow ą pom iędzy Z aw adą, 

N ow ąw sią i G alczew em .

Kokordz Jan
W 398 Galczewo.

IM
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Pow iat w ąbrzesk i w ydzierżaw i drogą publicznego  
przetargu zbiór ow oców jab łoni z szos pow iatow ych.

U stny przetarg odbędzie się w piątek , dnia 18. V II. 
br. o godzin ie 10-tej przed poł w Starostw ie pokój 11.

K aucja licy tacy jna w ynosi 50 zło tych .
W arunki dzierżaw y zostaną przed rozpoczęciem  

licy tacji podane do w iadom ości.

W ąbrzeźno , dnia 7. lipca 1930 r.

Wydział Powiatowy
Zarząd Dróg.

Przetarg ofertowy.
W ydział pow iatow y w W ąbrzeźnie ogła­

sza nin iejszem  publiczny przetarg na w yko­
nanie prac brukarskich około 6000 m 2 .

O ferty w zapieczętow anych kopertach  
z odpow iednim napisem należy sk ładać w  
niżej podpisanym  urzędzie do dnia 17 lipca  
br. godziny 10-tej przed południem , o któ ­
rym  to czasie nastąp i otw arcie ofert.

K osztorysy ofertow e m ożna otrzym ać  
za opłatą 2 zł. w  niżej podpisanym  urzędzie, 
w  którym  m ożna rów nież otrzym ać bliższe  
in form acje.

W ydział Pow iatow y zastrzega sobie  pra ­
w o sw obodnego w yboru oferen ta, podział 
prac pom iędzy kilku oferentów lub nie­
uw zględnien ie żadnej oferty .

W ąbrzeźno , dnia 3 lipca 1930 r.

W ydział Powiatowy 

w -397  Zarząd Dróg.

Mm Mm.
Przedzierżawienie polowania obwodu 

„zachód** gm iny m iejsk iej W ąbrzeźno przez  
Z arząd Spółk i Ł ow ieckiej W ąbrzeźno  w [ego 
granicach jak dotąd było przedzierżawiane, 
nastąpi w dniu 19. ispca 1930 r. w lokalu  
p. Stefana K lim ka w  W ąbrzeźnie O godzinie 
6-tej wieczorem .

Polow anie będzie przedzierżaw ione  
w stecz  z dniem  1. czerw ca 1930 r. D o licy ­
tacji polow ania dopuszczeni będą tylko człon­
kowie Spółki Łowieckiej gm iny m iejsk iej W ą­
brzeźno za okazaniem legitym acji człon­
kowskiej. W 394

W arunki, na zasadzie których prze-  
dzierżaw i się polow anie, sę wyłożone do 
wglądu publicznego u przewodniczącego  (pre ­
zesa) Spółk i Ł ow ieckiej p. Franc. Putynko- 
wskiego w czasie od 1. lipca 1930 r. w  godz. 
od  godz. 12-tej w  południe  do  godz. 1-ej po  poł.

ZARZĄD.

Zam ówienia 
na wszelkie

DRUKI
— przyjmuje --

„Gazata W ąbrzeska** 
ręcząc za w zorow e i szybkie w ykon. 
— po cenach przystępnych. —


